GAUDE MATER POLONIA

Gaude Mater Polonia


Prole foecunda nobili


Summi Regis magnalia


Laude frequenta vigili.

Amen

Hymn I Brygady

Legiony to żołnierska nuta,

Legiony to straceńców los,

Legiony to żołnierska buta,

Legiony to ofiarny stos.

Ref.    My Pierwsza Brygada,

     Strzelecka gromada,

     Na stos rzuciliśmy swój życia los,

     Na stos, na stos!

Mówili, żeśmy stumanieni,

Nie wierząc w to, że chcieć − to móc,

Lecz trwaliśmy osamotnieni,

A z nami był nasz drogi Wódz.

O ileż mąk, ile cierpienia,

A ile krwi, przelanych łez.,

Pomimo to nie ma zwątpienia,

dodawał sił wędrówki kres. 

Nie chcemy dziś od was uznania,

Ni waszych mów, ni waszych łez.

Skończyły się dni kołatania

Do waszych serc, do waszych kies

Piechota

Nie noszą lampasów, lecz szary ich strój,

nie noszą ni srebra, ni złota,

lecz w pierwszym szeregu podąża na bój

/

piechota, ta szara piechota.



/ x 2

Ref. 
Maszerują strzelcy, maszerują,

karabiny błyszczą, szary strój.

A przed nimi drzewa salutują,

Bo za naszą Polskę idą w bój!

Idą, a w słońcu kołysze się stal,

dziewczęta zerkają zza płota,

a oczy ich dumnie utkwione są w dal,

/

piechota, ta szara piechota.



/  x 2

Nie grają im surmy, nie huczy im róg,

a śmierć im pod stopy się miota,

lecz w pierwszym szeregu podąża na bój,

/

piechota, ta szara piechota.



/  x 2

Pierwsza Kadrowa

Raduje się serce,

raduje się dusza,

gdy Pierwsza Kadrowa

na wojenkę rusza.

Ref:
 Oj, da, oj da dana


  
kompanio kochana,


  
nie masz to jak Pierwsza, nie!

Więc do przodu piersi,

i do góry głowa,

bośmy przecież Pierwsza

kompania Kadrowa!

A gdy się szczęśliwie

zakończy powstanie,

to Pierwsza Kadrowa

Gwardyją zostanie.

O mój rozmarynie

O mój rozmarynie, rozwijaj się!

O mój rozmarynie, rozwijaj się!

Pójdę do dziewczyny, pójdę do jedynej,    /

Zapytam się.                                               /  x 2

A jak mi odpowie: „Nie kocham cię”

A jak mi odpowie: „Nie kocham cię”

Ułani werbują, strzelcy maszerują
/  

Zaciągnę się.




/ x 2

Dadzą mi konika cisawego

Dadzą mi konika cisawego,

I ostrą szabelkę, i ostrą szabelkę


/

Do boku mego.





/  x 2

Pójdziemy z okopów na bagnety,

Pójdziemy z okopów na bagnety,

Bagnet mnie ukłuje, śmierć mnie pocałuje,  /

Ale nie ty...  




       / x 2

Rozkwitają paki białych róż

Rozkwitają paki białych róż,

wróć, Jasieńku, z tej wojenki wróć.

Wróć, ucałuj jak za dawnych lat,

dam ci za to róży najpiękniejszy kwiat.

Kładłam ci ja idącemu w bój

białą różę za karabin twój,

nimeś odszedł, Jasiuleńku stąd,

nimeś próg przestąpił, kwiat na ziemi zwiądł.

Ponad stepem nieprzejrzana mgła,

wiatr w burzanach cichuteńko łka.

Przyszła zima, opadł róży kwiat,

poszedł w świat Jasieńko, zginął po nim ślad.

Już przekwitły pąki białych róż,

Przyszło lato, jesień, zima już.

Cóż ci teraz dam, Jasieńku, hej,

Gdy z wojenki wrócisz do dziewczyny swej?

Jasieńkowi nic nie trzeba już,

bo mu kwitną pąki białych róż;

Tam pod jarem, gdzie w wojence padł,

wyrósł na mogile białej róży kwiat.

Wojenko, wojenko

Wojenko, wojenko,

cóżeś ty za pani,

że za tobą idą, że za tobą idą

/

chłopcy malowani?



/ x 2

Chłopcy malowani,

sami wybierani.

Wojenko, wojenko, wojenko, wojenko,  /

cóżeś ty za pani?




  / x 2

Na wojence ładnie, 

kto Boga uprosi,

żołnierze strzelają, żołnierze strzelają,

Pan Bóg kule nosi.

Wojenko, wojenko,

co za moc jest w tobie?

Kogo ty pokochasz, kogo ty pokochasz,

w zimnym leży grobie.

Przybyli ułani
Przybyli ułani pod okienko,
Przybyli ułani pod okienko,

Stukają, pukają: „Puść, panienko”,

Stukają, pukają: „Puść, panienko”,

O rety, a cóż to za wojacy?

O rety, a cóż to za wojacy?

„Otwieraj, nie bój się, my czwartacy.

Otwieraj, nie bój się, my czwartacy”.

„Przyszliśmy napoić nasze konie,

Przyszliśmy napoić nasze konie,

Za nami piechoty pełne błonie.
Za nami piechoty pełne błonie.

O Jezu! A dokąd Bóg prowadzi?

O Jezu! A dokąd Bóg prowadzi?

Warszawę odwiedzić byśmy radzi.

Warszawę odwiedzić byśmy radzi.
Jeszcze jeden mazur dzisiaj
Jeszcze jeden mazur dzisiaj,

choć poranek świta.

„Czy pozwoli panna Krysia?”

młody ułan pyta.

I niedługo błaga, prosi,

boć to w polskiej ziemi.

W pierwszą parę ja unosi
/

a sto par za nimi.

/ x 2

On jej czule szepce w uszko,

ostrogami dzwoni,

w pannie tłucze się serduszko

i liczko się płoni.


Cyt, serduszko, nie płoń liczka,

bo ułan niestały.

O pół mili wre potyczka,
/

słychać pierwsze strzały.
/ x 2

Słychać strzały, głos pobudki,

dalej na koń, hurra!

Lube dziewczę porzuć smutki,

zatańczmy mazura.


Jeszcze jeden krąg dokoła,

jeden uścisk bratni.

Trąbka budzi, na koń woła,

/

mazur to ostatni!



/ x 2

Rota

Nie rzucim ziemi skąd nasz ród,

nie damy pogrześć mowy.

Polski my naród, polski lud,

królewski szczep piastowy.

Nie damy by nas gnębił wróg,

tak nam dopomóż Bóg, 

tak nam dopomóż Bóg.

Do krwi ostatniej kropli z żył

bronić będziemy ducha,

aż się rozpadnie w proch i w pył

krzyżacka zawierucha.

Twierdzą nam będzie każdy próg,

tak nam dopomóż Bóg,

tak nam dopomóż Bóg.

Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz,

ni dzieci nam germanił.

Orężny stanie hufiec nasz,

Duch będzie nam hetmanił.

Pójdziem, gdy zabrzmi złoty róg,

tak nam dopomóż Bóg,

tak nam dopomóż Bóg.

Marsz, marsz Polonia

Rozproszeni po wszem świecie,

Bez ojczyzny ludzie,

Zeszliśmy się wreszcie przecie

Przy wojennym trudzie.

Ref:

Marsz, marsz Polonia




Marsz dzielny narodzie,

Odpoczniemy po swej pracy

W ojczystej zagrodzie.

Z wiosną zabrzmi trąbka nasza,

Pocwałują konie,

Sławą polskiego pałasza

Zagrzmi polskie błonie.

Nad królewski gród zhańbiony

Wzlecą orły białe.

Hukną działa, jękną dzwony

Polakom na chwałę.

Góralu, czy ci nie żal?

Góralu, czy ci nie żal

odchodzić od stron ojczystych,

świerkowych lasów i hal

i tych potoków srebrzystych?

Ref: Góralu, czy ci nie żal?



Góralu, wracaj do hal!

A Góral na góry spoziera

i łzy rękawem ociera.

I góry porzucić trzeba,

dla chleba, Panie, dla chleba.

Góralu, wróć się do hal,

tam w chatach zostali ojcowie;

Gdy pójdziesz od nich hen w dal,

cóż z nimi będzie, kto wie?

A góral jak dziecko płacze:

Może już ich nie zobaczę;

I starych porzucić trzeba, 

dla chleba, Panie, dla chleba.

Jak długo w sercu naszym

Jak długo w sercu naszym,

choć kropla polskiej krwi,

jak długo w ręku naszym

ognista szabla lśni.

Ref: Stać będzie kraj nasz cały,

Stać będzie Piastów gród,

Zwycięży Orzeł Biały,

Zwycięży polski lud.

Jak długo z gór karpackich

brzmi polskiej pieśni ton,

jak długo na Wawelu

Zygmunta bije dzwon.

Jak długo święta wiara

ożywia polską krew,

stać będzie Polska stara,

bo każdy Polak lew.

PRZY SADZENIU RÓŻ

słowa: Seweryn Goszczyński (1831)

Sadźmy, przyjacielu, róże!

Długo jeszcze, długo światu


Szumieć będą śnieżne burze:


Sadźmy je przyszłemu latu!

My, wygnańcy stron rodzinnych,

Może już nie ujrzym kwiatu,


A więc sadźmy je dla innych,


Szczęśliwszemu sadźmy światu!

Jakże los nasz piękny, wzniosły!

Gdzie idziemy – same głogi,


Gdzieśmy przeszli – róże wzrosły;


Więc nie schodźmy z naszej drogi!

Idźmy, szczepmy! Gdy to znuży,

Świat wiecznego wypocznienia


Da nam milszy kwiaty od róży:


Łzy wdzięczności i spomnienia.

          Nadzieja (sł. A. Asnyk)

Miejcie nadzieję!... Nie tę lichą, marną

co rdzeń spróchniały w wątły kwiat ubiera,

lecz tę niezłomną, która tkwi jak ziarno    

przyszłych poświęceń w duszy bohatera.  

Miejcie odwagę!... Nie tę jednodniową,

co w rozpaczliwym przedsięwzięciu pryska,

lecz tę, co wiecznie z podniesioną głową   

nie da się zepchnąć ze swego stanowiska.  

Miejcie odwagę... Nie tę tchnącą szałem,

Która na oślep leci bez oręża,

lecz tę, co sama niezdobytym wałem  /

przeciwne losy stałością zwycięża.     /  x 2

Przestańmy własną pieścić się boleścią,

przestańmy ciągłym lamentem się poić:

kochać się w skargach jest rzeczą niewieścią,  /

mężom przystoi w milczeniu się zbroić...         / 

Lecz nie przestańmy czcić świętości swoje

i przechowywać ideałów czystość;

do nas należy dać im moc i zbroję,                  / 

by z kraju marzeń przeszły w rzeczywistość.  /  x  2

Miejcie nadzieję!...

